azeta Krakowska. 


Wychodzi codziennie oprócz niedziel 
i świąt uroczystych w Drukarni 
Stanisława Gieszkowskiego 


JG 241. 


Kwartalnie kosztnje złotych szesna- 
ście miesięcznie złotych sześć. 


CZWARTEK 21 Października 1847 roku. 
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Wiadomosci krajowe. apetytu, ażeby smacznićj zjeść moją subwen- 
re cyą au caié de Paris, — używałem świeże- 
* go powietrza! Po drodze miałem sposobność 
R 4 czytać na murach poprzylepiane mnóstwo afi- 
Jutro występuje po raz pierwszy, — ten  SZÓW, doniesień urzędowych o licytacyach, 
figlarz całego świata Signor Bosco. subhastacyach i tym podobnych demonstra- 
„Bosco!.. mówi jeden z dzienników pa- cyach, z których dowiedziałem się z ukonten- 


ryzkich, jest człowiek niesłychanie rzadki! — 
Za panowania Ludwika XL, byłby niezawo- 
dnie spalony, jako wywoływacz złych duchów; — 
za czasów Franciszka Jgo byłby sobie prze= 
ślicznie końmi rozszarpany, jako czarnoksięż- 
nik;—a nasz dobry Ludwik XI. pozwoliłby go 
kazać utopić w rzece, jako piekielnego czarow- 
nika;—dziś podobnych strasznych ludzi nie pa- 
lemy, nierozszarpujemy końmi, nie topiemy,— 
ale im garściami znosimy złoto! Cóż to za 
przeklęty wiek poczciwych ludzi!“— 

„Bądz nam pochwalony panie Bosco! — 
woła inne ulotne paryzkie teatralne pisemko; 
ty który piszesz, i grasz od razu twój dramat! 
któremu niepotrzeba, tyłko jednego obrazu, 
jednćj dekoracyi, jednego aktora, jednego au- 
tora — bo ty têm wszystkiem, sam jesieś. 
Ty jesteś w twoim dramacie sam jeden pier- 
wszym kochankiem, ojcem, panną na wyda- 
niu, dekoracyą, kulissą, przystawką, — we- 
sołą śspiewką i poważną tyradą, — założe- 
niem i rozwiązaniem komedyi, trajedyi, wod- 
willi, słowem komponujesz, grasz i złotym 
deszczem po każdćj reprezentacyi do koszuli 
przemokniety, wracasz z tryumfem zwycięzcy! 
l “u 


„Od czasu, jak sobie dałem trzonowe zę- 
by powyrywać, mówi jeden z satyrycznych reda- 
ktorów modnych żurnałów paryskich , —— stałem 
się łagodnym, niekąsającym nikogo, podobnym 
do baranka, który dopićro co się urodził przed 
chwilą, w owczarni skromnego dziennika Ła 
France Nouvelle i pierwszy raz beknął swo- 
je niewinne: meee! — 

„Teraz więc kiedy moje dobre przymioty 
objaśniłem, powiem wam, (mówi dalój, że 
wyszedłszy wczoraj ua bulwary dla nabrania 


towaniem, że ministerstwo nasze, trybunały, 
notaryusze, bankiery, znajdują się w najlep- 
szóm zdrowiu, że zatem i Francya kompletnie 
jest szczęśliwa. — 

„Zapewniwszy się i zaspokoiwszy troskli— 
wość moją pod tym względem, sądziłem że 
mogę teraz bezpiecznie porzucić głębokie rozmy- 
ślania i zabawić się czem innćm. Wiedzia— 
łem z mego własnego dziennika, że p. Bos- 
co z Turynu, najął sobie teatr La Porte St. 
Martin dla otwarcia tam areny swoich fan- 
tazyi składających się na każdy wieczór z dwu- 
dziestu tajemnic egipskiego czarnoxiężnictwa! 

„ „Nie będą wam rozprawiał o cudowno- 
ściach pana Bosco, francuzi stali się teraz tak 
niedowierzsjącymi, że sami sobie nic nie wie- 
rzą.— Potralięż przekonać kogo, że pan Bosco 
wezmie żywego kanarka, nabije nim pistolet 
i wystrzełi go do widzów, żywym zdrowym i 
wesoło latającym nad ich głowami!.... 

„Co innie najbardziej uderzyło, to śmieró 
i zmartwychwstanie kota, swinki morskićj i 
wyżćj wspomnionego kanarka pana Bosco !.... 
„Zai appris 54 metiers dans ma vie! —sąsło- 
wa tego czarodzieja !* — wa 

„A więc posiada naukę pięćdziesięciu i czte- 
rech rzemiosł! zawołałem; — co to za gie- 
niusz! biada mi, pomyślałem sobie, jeżeli się 
przekonam o nim, że nie umie jednego, któ- 
re mnie najbardziej obchodzi. Zajęty tą wiel- 
ką myślą, oczekiwałem cierpliwie na pana 
Bosco, we drzwiach aktorskich teatru Ła por- 
te St. Martin. 

„Długo nań musiałem czekać, — aż mako- 
niec spostrzegam go, że nadchodzi. P. Bosco 
niemiał na sobie żadnych insygniów. które go 
odróżniają i wynoszą nad nas wszystkich śmier- 


telników. Pan Bosco ma wzrost średni, tu- 
szę dobrą, twarz wesołą; ma postać najlep- 
szego z ludzi i najszczęśliwszćj z rzeczypospoli- 
tych; —powitałem pana Bosco, który chętnie od- 
daje ukłon za ukłon, przeto i mnie go oddał 
z małym nawet procentem. 

„Bez ceremonii zatćm , prosiłem go o;chwil- 
kę posłuchania. —Skoro ujrzeliśmy się sanf na 
sam: „Panie łaskawy! rzekłem, ponieważ pan 
posiadasz pięćdziesiąt i cztery rzemiosł, czy 
nie raczyłbyś nauczyć mnie jednego, to jest: 
utworzenia takiego ministeryum we Francyi, 
któreby dogodziło wszystkim opiniom i gu- 
stom?* 

„Na te słowa pan Bosco, uśmiechnął się, 
uczynił ukłon bardzo grzeczny i rzekł: „Mło- 
dzieńcze! mógłbym twój niewinności nadużyć, 
i powiedzieć, że wszystko potrafię na świecie; 
lecz ja ci wyznam z całą szczerością, że tu 
R nic innego do was nie przybyłem, jak tyl- 

o aby pracą i dowcipem moim zyskać coś 
dla mojćj licznej dziatwy i dla siebie. Co się 
tyczy moich opinii, — lubiąc szanować wszyst- 
kie rządy, nie nigdy niepotrafię komu powiedzieć, 
jakićj jestem; lecz jeżeli panu w głowę zaje- 
chała ochota, zrobić ze mnie jakiego ministra, 
to się djabelnie oszukałeś, bo jakbyś przytém 
obstawał, to jestem gotów oskarżyć cię zaraz 
do ministra policyi paryzkićj.*— Bądź pan spo- 
kojny, odpowiedziałem, pozwól mi tylko, u- 
marzyć sobie na moment że jesteś królem Sa- 
lomonem, człowiekiem nadzwyczajnym, który 
wynalazł kamień filozoficzny czyli tajemnicę 
utworzenia dogodnego ministeryum dla nas Fran- 
cuzów. — 

„Kto chce mieć skutek, żąda oczywiście środ- 
ków dopięcia go, odpowiedział pan Bosco ;—po- 
łóż pan więc na tym kominku sztukę złota 20 
frankową — 

— „J w tedy pan utworzysz minisłerium?— 
— „Któż to wić? — 

— „Ale pamiętaj pan, że ja 
milionów , na wynagrodzenie ta 
nalazku. — 

— „Nie idzie mi o nic. 

— Jeszcze słowo panie Bosco, bo muszę pa- 
na zastanowić, że to dla nas francuzów masz u- 
tworzyć ministerstwo, — ato nie piechotą 
chodzi. 

— „Powiedziałem już raz że mi dosyć na 
tem, mój panie, Ak Bosco, ztym tonem 
wyższości, który ogłupia gmin, i jest tylko 
przymiotem wielkich dowcipów. — 

„Poczćóm mojego luidora owinął w moich 
oczach w półarkuszek papieru, którego we- 
wnętrznćj stronie powierzył był poprzednio 
jakieś czarodziejskie słowa, —oddał mi — i zni- 
nął za kulissy. 

„Po chwili osłupienia otwieram i czytam: 
„Wam francuzom sam diabeł nie dogodzi, bo 
wy wszyscy chcielibyście być ministrami!..* 

Rozgniewany takim żartem — chcę gonić 
pana Bosco, — żeby mi oddał przynajmnićj 
mojego luidora, którego tylko samego jedne- 


nieposiadam 
wielkiego wy- 


go miałem przy sobie od przypadku w skry- 
téj kieszonce wewnątrz mej kamizelki; — lecz 
w tym gdy chwytam za kiamkę drzwi jedną 
ręką, — trącam się mimowolnie drugą w to 
miejsce, gdzie miałem luidora.... kładę ma- 
chinalnie rękę do kieszeni—i mój luidor znaj- 
duję, owinięty w różowy papierek z tym na- 
pisem: Ze ne me fourre pus daus loo poli- 
tiques.“ 


— 


Wiadomości zagraniczne. 


— Zürich 8 Października. — 

Główne miasta odszczepionych kantonów 
katolickich Fryburg i Lucerna, zdają się być 
przeznaczone na miejsca widowni wojny do- 
mowćj. Czynnie popierane obwarowywania 
nagromadzenie materyałów wojennych i ścią- 
ganie wojska ze wszystkich okolic zapowiada 
blizkie starcie się stron przeciwnych, może 
jeszcze przed zagajeniem sejmu związkowego. 


— Paryż 14 Października. — 


Publiczność tutejsza zajmuje się obecnie li 
tylko nową pożyczką, że nawet o niewidzial- 
ném zaćmieniu słońca zapomniała. Z Włoch 
nie nowego chyba to, że flota nasza wraca do 
Tulonu, a z Hiszpanii mało co więcćj. Kró- 
lowa Izabella skończyła d. 10 m. b. rok 17, 
a drugi od swego fatalnego zamężcia. Mó- 
wią znowu o zmianie ministerstwa: P. Arra- 
zola podał się do dymisyi dla tego , że go kró- 
lowa nie dość łaskawie przyjęła. Były mini- 
ster finansów P. Mon wrócił ze swej podró- 
ży do Paryża. ortezy są zwołane na I5Li- 
stopada. W katalońskich górach wojska rzą- 
dowe zadały kilka klęsk najznaczniejszćj ban- 
dzie montemołenistów , rozproszyło ją a przy- 
wódcę jćj rozstrzelały. 

— Londyn 14 Października.— 


Pożyczka francuzka wznieciła tu powsze- 
chną obawę, że kapitaliści angielscy biorąc 
w nićj udział zmniejszą jeszcze summę obie- 
gowćj monety, która i tak niewystarcza na o- 
żywienie handlu, co gdy nastąpi, wartość pa- 
wych pieniędzy jeszeze się bardzićj zmniej- 
szy i wszelkie operacye bankowe zupełnie spa- 
raliżuje , 

Onegdajsza nadsełka z Paryża i Hamburga 
w złocie wynosi 150,000 fst. a dziś z Peters- 
burga oczekiwana przechodzi 200,000 fst. 


Dziennik Times kreśląc bardze smutny o- 
braz Anglii a mianowicie Irlandyi, dodaje że 
lubo kraj znajdował się już w gorszćm jess- 
cze położeniu niż obecnie, nigdy jednak skarb 
publiczny nie był tak wyczerpany jak teraz 
właśnie, gdzie tyle nadzwyczajnych wysileń 
czynić trzeba, ażeby zgubnym skutkiem Bro- 
źnćj przyszłości zapobiedz, o ile tojest w mo- 
cy Jakig. 


— Rzym I Października. — 


Ogłoszone Motu proprio municypalne dla 
Rzymu zupełnie zadowoliło oczekiwania pu- 
bliczności, która z największym zapałem po- 
witała Jego Świętobliwość, który przy téj o- 
koliczności udzielił apostolskie błogosławień- 
stwo wdzięcznemu ludowi swemu. 

— Madryt 8 Października. — 

Słychać że znajczniejsi kapitaliści zaliczyli 
rządowi 9 milionów realów i że tak od czyn- 
nego jak i od biernego długu odtąd miesię- 
czna renta płaconą będzie. 


—— w | 


Rozmaitości. 


Xiążęla hiszpańscy i Cesarz Napoleon 
w Bayonnie (roku 1808.) 
(Ciąg dalszy.) 


Tym razem nie usłuchano go; jakimś przelo- 
tnych błyskiem męztwa zadrzała dusza Ferdynan- 
da; odcpcbnął targ haniebny i oświadczył że nie 
zrzecze się żadnego z praw swcgo domu. Dnia 29 
kwietnia pan de alla doniosł o tém p. Cham- 
pagny , Jednocześnie wyraził, że król pan jego po- 
stanowił powrócić do Hiszpanii dla rozproszenia o- 
baw swoich poddanych i że w tym celu chce o- 
puścić Bajonnę, Pod pozorem , że oczekuje w tém 
rnieście na Karola IVgo i na królowę, cesarz nie 
dozwolił na wyjazd Ferdynanda, który zrozumiał 
natychmiast znaczenie téj odmowy i poznał że nie 
jest już wolnym. I w istocie wszystkie jego kro- 
ki były bacznie śledzone, miasto i jego wały by- 
ły napełnione żołnierzami i ajentami policyi, u- 
powaźnionemi do zatrzytnania xięcia , goby chciał 
uciekać. Opór jaki dotąd stawiał woli cesarza był 
trudnością którćjnieprzewidziano. Napoleon niewie- 
dział już jak wyjść z tego kłopotu. Nie chciał u- 
żyć gwałtu, nie chciał grozić, nie chciał złamać 
oporu postrachem, z drugićj zaś strony pozwala- 
jąc na powrót Ferdynenda do Madrytu , wystawiał 
się na wojnę; od roku tyle już wyczerpał kłam- 
liwych komhinacyi aby jćj uniknąć. Był w naj- 
większym kłopocie; na szczęście dla niego starzy 
monarchowie przybyli mu na pomoc. 

Stósownie do tajemnych rozkazów, Murat o- 
świadczył 16 kwietnia najwyższćj juncie, że Ka- 
rol IVty protestował przeciw swojćj wymuszonćj 
abdykacyi, że pisał do cesarza, wzywając jego 
rotekcyi, i że Jego Cesarska Mość zdecydował, 
ze nie uzna innego króla, jak Karola IVgo. 

W tymże czasie pan de Beauharnais został odwo- 
nym, a miejsce ambassadora zajął pan Laforest, 
ten sam, który z takim talentem kierował zawiłą 
kwestyą indemnizacyi niemieckich, a następnie, z 
takim odznaczeniem, urząd posła w Berlinie pia- 
stował. Stawiając taki: go światłego człowieka przy 
wrzącym Muracie, cesarz dodawał temu ostatnie- 
mu niejako doradcę i mentora. 

Junta oczekiwała na oświadczenie nowego am- 
bassadora i wstrzymy wała się z usiuchaniem wiulkie- 
go xięcia Bergu. Laforest nie długo utrzymywał 
umysły w niepewności, i poparł stanowczo dekla- 
racyę wielkiego xięcia. Ta manifestacya przeko- 


nała nareszcie juntę, zadnćj już nie zostawiając 
wątpliwości, że sprawa Ferdynanda zgubiona bez 
ratunku. Jednak wyrnziła swoje zadziwienie, że 
akt tak ważny jak deklaracya z 16 kwietnia, nie 
był z robiony przez samego Karola IVgo. W skut- 
ku tego stary król, znaglony przez Murata , wszedł 
na scenę. Napisał dnia 19 kwietnia do swego bra- 
ta don Antonio, i powtórzył w liście wszystko co 
wielki xiążę dniem wprzódy wypowiedział. Do- 
niósł mu, że od dnia dzisiejszego obejmuje na no- 
wo koronę , że tymczasowo zatwierdza władzę jun- 
ty najwyższćj, i że rozkazuje jéj objawić tę jego 
wolę narodowi. Junta nie była już wolną, nie 
chciała sprzeciwiać się potędze. która ściskała już 
całą Hiszpanię. Poprzestała na żądaniu , aby jej 
wolno było zawiadomić Ferdynanda o tém wszyst- 
kiem, ażeby akkt protestacyi Karola IVgo, jak 
niemnićj deklaracya z 17 , zachowane były w naj- 
większćj tajemnicy, i ażeby Karol IVty wstrzymał 
się jeszcze jakiś czas z wykonywaniem władzy naj- 
wyższćj. Murat i stary król na wszystko przysta- 
li. Ułożono, że Karol IV ikrólowa udadzą się do 
Bajonny, porozumieć się z synem i załatwienia wszyst- 
kich spraw , za pośrednictwem Napoleona , 25 kwie- 
tnia starzy monarchowie ruszyli w drogę, z córką 
xięcia Pokoju i przybyli do Bajonny 30. Xiążę 
Pokoju już taim od dni kilku znajdował się; xiążę 
ten, imógi się stać wygodnćin narzędziem w ręku 
Napoleone , i dla tego Murat zażądał jego uwol- 
nienia. Z początku nie mógł go otrzymać; junta 
tłumaczyła się niedostatecznością swej władzy i 
swych atrybucyi, 20 kwietnia ponowił swoje żą- 
danie, grożąc w razie nowego oporu, użyciem si- 
ły celem oswohodzenia xięcia. Grożby te prze- 
straszyły juntę, uległa; więzień wypuszczony zo- 
stał z zaniku Vilła-Viciosa i wydany w dniu 21 w 
ręce wielkiego xięcia Bergu , który nie tracąc chwi- 
li czasu, tegoż samego dnia wysłał go pod eskor- 
tą do Bajonny. 

_ Jak tylko Ferdynand i don Carlos dowiedzie- 
li się o przybyciu starych monarchów , pośpieszy- 
li złożyć ìm uszanowanie. Karol IVty obrócił się 
do drugiego Syna i rzekł mu: „Dzień dobry Car- 
los“; ani słowa zaś nie wyrzekł do Ferdynanda. 
Ferdynand smutny i zmięszany oddalił się i całą 
nadzicja zagasła w jego sercu. 


Ze swćj strony Napoleon opuścił zamek Marac 
i oddał wizytę Karolowi IVmu i królowej. Karol 
IVty zbliżył się do niego, podniósł ręce i krzy- 
knął z najwyzszem wzruszeniem: „Ach mój przy- 
jacielu.'* Następnie uściskali się serdecznie. Roz- 
mowes trwała przeszło godzinę. Karol IVty opo- 
wiedział Napoleonowi wszystkie poniżenia , wszyst- 
kie zmertwienia, na jakie był wystawiony od kil- 
ku miesięcy i rzekł mu z wyrazem głębokićj bho- 
leści: „;Wasza Cesarska Mość nie wiesz co to jest 
mieć żal do syna; to największe nieszczęście ja- 
kiego można doznać.'--W licznie osób, które poś- 
Pieszyły z złożeniem hołdu starym monarchom, 
szczególną zwracał na siebie uwagę xiążę Pokoju. 
Na widok tego faworyta ukochanego, Karol IVty 
i królowa nie mogli wstrzymać łez*i z wyłaniem 
rzucili się w jego objęcia. Byłaby to wzruszająe 
Ca scena, gdyby przedmiot takićj czułości hył jej 
godniejszym. 1go maja starzy monarchowie udali 
się na obiad du zamku Marac. Xiążę Pokoju lo= 
warzyszył im, ale nie hędąc zaproszonym, nie 
mógł zająć miejsca przy stole cesarskim. Karol 
IVty odwrócił się z smutnym wyrazem twarzy do 
Napoleona i rzekł: „A Manuel Godoy..... Napoleon 
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"nie mógł powściągnąć uśmiechu i wydał rozkaz 
aby wprowadzono xięcia. (*). 

Los zdawał się przedstawiać sposobność Manu- 
elowi Godoy , odkupienia wszystkich jego błędów. 
Czy będzie miał odwagę, wyższy nad uczucie nie- 
nawiści dla Ferdynanda, powiedzieć starcimukró- 
lowi: „,Najjaśnićjszy panie twoje panowanie skoń- 
czono , nie możesz już stać się sprawcą szczęścia i 
zbawienia Hiszpanii; ale masz synów : ich prawa 
są tak święte jak twoje. Cesarz chce cioddać ko- 
ronę dla tego, aby cię zmusić do zdania mu jej 
następnie, nie musz we odstąpienia tej korony, 
nie jesteś jejpantm ale depozyteriuszem. Nieokry 
waj hońbą białych swych włosów stając się do- 
browolnie narządziem upadku twojego domu; zo- 
slaw Napoleonowi cały zakał czynu, który ścią- 
gnie na niego poiępienie świata.'* Godoj nie prze- 
mówił w sposób tak męski i szlachetny. Godoy 


(*) Król ulegał; cierpieniom reumatyzmu. W 
czesie obiadu wiele mówił o swćj namiętno- 
ści do polowania, którćj przypisywał te cier- 
pienia. „Co dzień, rzekł, w każdej porze 
roku, zimą i latem, po wysłuchaniu Mszy 
Świętej i po śniadaniu, jeździłem na połowa- 
nie, polowałem do pierwszćj godziny , olsia- 
E e i znowu wracałem polować aż do 
zmroku. Wieczorem: Menuel donosił mi, czy 
sprawy idą żle, czy dobrze. Kładłem się 
spać i nazajutrz rozpoczynałem na nowo.“ 


Doniesienia 


Nro 6371. . 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jezo Okręgu. 

W skutek prośby P. Wincentego Lorent- 
skiego ojca i opiekuna małoletuich Roży, Fran- 
ciszki i Tekli Lorentskich po ś. p. Ludwice z 
Kościuszków Lorentskićj pozostałych dzieci, wnie- 
sionćj, e przyznanie tymże małoletnim spadku 
po icb matce Ś. p. Lndwice z Kościuszków Lo- 
rentskiej pozostałego, z ruchomości i summy 
złotych polskich 10,000, na połowie dóbr Hrab- 
stwa Tenczyńskiego w Okręgu Miasta Krako- 
wa, zabezpieczonej skladającego się; C. Król. 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku Ces. Król. 
Prokuratera za zasadzie Artykułu 12 ustawy 
Hypotecznćj z roku 1844, wzywa wszystkich 
prawa do spaćkn tego mieć mogących, ahy się 
2 takowemi w terminie trzech miesięcy do Try- 
bunałn zgłosili, po npływie bowiem tego ter- 
miuu spadek powołany zgłaszajacym się przy- 
znanym zostanie. 

Kraków dnia 5 Października 1847 r. 

Sędzia Prezydujący 
J. Czernicki. 
(1r.) Z. Sekretarz P. Burzyński. 


rz oai 


starym monarchom oznajmia pierwszy wolę cesa- 
rza; wiedzą już o wszystkiem, wiedzą że doma- 
się ich korony, bytu ich dynastyi, i krzyk zyro= 
zy nie wystrzela z ich duszy! i potomek ludwika 
XIVgo, syn Karola lllgo oddaje swój tron, ho- 
nor swego domu, wolność swoich dzieci, człowie- 
kowi który kazał rozstrzelać ostaluiego z Kondeu- 
szów! 
D. c.n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 19 do dnia 20 Pażdziernika. 
Elsner, Szołujska Xawera ob., Hoszowsku Alc- 
xandra, Reiss Antoni, Łorcnowicz Jan, Zurskow- 
ska Dominika ob., Wajscubach ob., Sernicki Sta- 
nisław, z Galicyi; -- Młodeck: Edward, Ha- 
belski, Kossecki Xawery , Fiątkowska Emilia, Pa- 
dechowicz Franciszek, z Polski; == Lanckoroń- 
ski Stanisław hr., Hennig Karol, Grocholski Jó- 
zef, Albrecht Max., Sterzyńska hr., Rucka Hen- 
ryka ob., Jastrzębski Stanisław ob., Jastrzębski Jó- 
zef, Jastizębski Karol, Jastrzębski Wincenty, z 
Pruss. 
IFyjechali z Krakowa 
Wojnarowska Karolina ob., Prix Wilchcimina, 
Sernicki, Lewicka Agneszka ob., do Galicyi; == 
Bournier Jan, Borkiewicz Lcopold ob., Warzycka 


Anna, do Polski. 


Urzedowe. 


Nro 6,034. 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNA 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek prośby P.Józefa Jaszczurowskie- 
go, o przyznanie mu spadku po ciotce jego 
Maryanunie z Grabowskich Sokulskićj, pozosta- 
łego z realuości pod L. 314, w gminie 3 sto- 
jącej i z 3 części sklepu w Sukiennicach w 
Rynku Miasta Krakowa pod L. 33 w gminie l. 
stojącego, oraz 4 ruchomości składającego się, 
Ces. Król. Trybunał po wysłuchaniu wniosku 
Ces. Król. Prokuratora w myśl artykułu 12g0 
ustawy hypotecznćj z roku 1844, wzywa wszyst- 
kich mających prawa do pomienionego spadku 
aby z lakowewi w przeciągu irzech miesięcy 
zgłosili się, w razie bowiem przeciwnym po 
upływie terminu oznaczonego, spadek rzeczo- 
ny zgłaszającemu się Józefowi Jaszczurowskie- 
ma przyznanym zostanie. 

Kraków dnia 24 Wrześbia 1847 r. 

Sędzia Prezyduj 'cy 

J. Pareński. 
Z. Sekretarz. P. Burzyżwki. 


(Ir.) 


Doniesienie prywatne. 


Przy uiicy Stolarskićj w domu 
R Rappa na ll. piętrze, są z wolnćj 
ęki MEBLE orzechowe i machonio- 


we, w bardzo dobrym stanie każdego czasu 
do sprzedania. (Ir.) 


